
Wiara Kościoła
Przy okazji ważnych wydarzeń na drodze naszej wiary odnawiamy
chrzcielne  przyrzeczenia.  Wtedy  powtarzamy:  Wyrzekam  się,
Wierzę. Na końcu kapłan prowadzący dodaje słowa: Taka jest
nasza wiara. Taka jest wiara Kościoła, której wyznawanie jest
naszą chlubą w Chrystusie Jezusie, Panu naszym. Z tych słów
bardzo wyraźnie wynika ścisły związek między wiarą każdego z
nas a wiarą Kościoła. Żeby to zrozumieć trzeba sięgnąć do
początku, czyli do chrztu świętego i do pytania, jakie wtedy
kapłan postawił rodzicom dziecka: O co prosicie Kościół Boży
dla swojego dziecka? W odpowiedzi usłyszał: Prosimy o chrzest,
o wiarę. I od tego należy zacząć wyjaśnianie, dlaczego nasza
wiara jest wiarą Kościoła albo powinna nią być. Otóż najpierw
dlatego, że Kościół jest jej źródłem. Wiary nikt nie daje
sobie sam, jest ona darem. Nikt z nas nie dał sobie samemu
życia. To życie otrzymaliśmy od matki i ojca. Wiarę też się
otrzymuje, od Kościoła. Kościół – Matka nasza rodzi swoje
dzieci do życia wiary w Pana Jezusa. Bóg Ojciec powołuje do
istnienia, a Kościół Matka powołuje do życia wiary w Jezusa
Chrystusa. Może dla kogoś te słowa brzmią nieco patetycznie,
ale po prostu tak jest. Wiara każdego z nas albo jest wiarą
Kościoła albo jest jakąś inną wiarą. Prawda ta posiada daleko
idące  konsekwencje.  Posłużę  się  dość  banalnym  porównaniem,
wziętym z życia. Żyjemy dzisiaj w świecie podróbek. Kupujemy w
sklepach towary markowych firm, a w rzeczywistości okazuje
się, że są to zwykłe podróby, bo zadbano tylko o oryginalne
naszywki. Ale jaki to ma związek z naszym tematem, z wiarą
Kościoła. Powiedziałem wcześniej, że wiara albo jest wiarą
Kościoła albo jest jakąś inną wiarą. Możemy więc powiedzieć,
że  każdy  człowiek  ochrzczony  w  wierze  Kościoła,  z  tytułu
chrztu świętego, jest najbardziej oryginalnym członkiem tej
wspólnoty. Problem w tym, że dzisiaj wielu ochrzczonych w
wierze  Kościoła  przypina  sobie  dowolne  naszywki,  które
zafałszowują  oryginał.  A  więc  sytuacja  jest  całkowicie
odwrotna do tej z banalnego przykładu. Tam dowolną tandetę
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fałszowano  niby  oryginalnymi  naszywkami,  zaś  w  przypadku
wiary, stosuje się dowolne naszywki na tym, co autentyczne,
oryginalne, z samego źródła. Wyobraźmy sobie, że ktoś, kto w
nieskażonym  źródle  chrztu  świętego  otrzymał  łaskę  wiary  w
Kościele  świętym,  wiarę  w  Boga  Trójjedynego,  wiarę  w
najczystszym  oryginale,  a  po  jakimś  czasie  zaczyna  sobie
przyszywać dowolne naszywki, typu: wierzę w Chrystusa, ale nie
w Jego Kościół, jestem członkiem Kościoła, ale moje zdanie na
ten czy inny temat (np. dotyczący życia poczętego) jest inny,
niż to naucza Kościół; wierzę, jestem katolikiem, ale nie
uważam, że powinienem być co niedzielę w kościele, itd. Otóż
to są tandetne naszywki na oryginale?

Próbujemy nadal szukać odpowiedzi na pytanie, czy moja wiara
zasługuje  na  miano  wiary  Kościoła?  Powiedzieliśmy  już,  że
człowiek, który został ochrzczony w wierze Kościoła, to w
sensie  obiektywnym  oryginał.  Łaska  chrztu  świętego  jest
niezmazalna,  jest  prawdziwa.  Łaska  wiary,  jaką  dziecko
otrzymuje  w  sakramencie  chrztu  jest  łaską  w  najczystszej
postaci,  jest  darem  Boga.  Na  tej  podstawie  każdy  dorosły
chrześcijanin może z dumą powiedzieć: zostałem ochrzczony w
wierze  Kościoła.  Kiedy  jednak  patrzymy  na  sytuację  ludzi
ochrzczonych, to można odnieść wrażenie, że Kościół to jest
 dzisiaj ogromne pole, rozległa rola, w której ukryto tysiące,
setki tysięcy bezcennych skarbów. Mam na myśli te wszystkie
osoby, które zostały rzeczywiście ochrzczone, tzn. naprawdę
otrzymały od Boga, w Kościele, łaskę wiary, ale tą łaską nie
żyją.  Przy  okazji  ostatniej  pielgrzymki  Benedykta  XVI  do
Hiszpanii,  dowiedzieliśmy  się,  że  w  tym  kraju,  uznawanym
przecież  jako  bardzo  katolicki,  bardzo  wiele  osób
ochrzczonych, po przyjęciu chrztu nigdy nie było w Kościele.
To zjawisko można również zauważyć u nas. Liczba przyjmujących
chrzest,  rodziców,  którzy  przynoszą  swoje  dzieci  do  tego
sakramentu,  jest  o  wiele  wyższa,  niż  liczba  uczestników
niedzielnej Mszy świętej. Nie wiadomo do końca, dlaczego tak
wielu rodziców przynosi swoje dzieci do chrztu, potem również
chcą, by to dziecko przyjęło Pierwszą Komunię świętą, ale na
tym koniec. Potem gdzieś znikają, ich życie z Kościołem się
urywa, choć właśnie przez chrzest, są rzeczywistymi członkami
tego Kościoła. W takiej upozorowanej sytuacji wielu z nich



przechodzi na pozycje wrogów Kościoła, jego przeciwników. Choć
nadal,  ciągle  noszą  w  sobie  ten  największy  dar  chrztu
świętego, którym jest łaska wiary w Jezusa Chrystusa. A więc
oryginał za wszelką cenę usiłuje być falsyfikatem. Prawdziwe
dziecko Boże (a takim staje się człowiek przez chrzest), udaje
lalkę  Barbie,  ulegając  nowomodnej  tandecie  myślowej,
intelektualnej, duchowej. I choć umie płakać i śmiać się i
nawet jej łzy lecą z oczu, czasami nawet coś wybełkocze, to
jest to tylko tandetny falsyfikat nie mający nic wspólnego z
oryginałem. Chrześcijanom jest nie do twarzy z tymi wszystkim
pozami i maskami, które na siebie nakładają, wyglądają jak
karykatury, a przecież są kreaturami Bożymi. To Bóg dał im
życie, dał życie ich dzieciom, od Niego otrzymali łaskę wiary
na chrzcie świętym. To najgłupsza rzecz pod słońcem kiedy
oryginał udaje wobec wszystkich, że jest falsyfikatem. Gdy
chrześcijanin, który otrzymał nieskażoną łaskę wiary, uparcie
udaje  poganina.  Kiedy  oryginał  stosuje  rozmaite  fałszywe
naszywki,  które  zaciemniają  prawdę  o  jego   godności  jako
dziecka Bożego w Kościele. Kościół jest dzisiaj rozległą rolą,
w której zakopano skarby.

[prob.]


